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1 )r l lk i* ni i t i a k la i lc m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  n  H e r k e r g  ,

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N I .
A  l i s  t r y  a.

W i e d e ń ,  d. ‘21 Kwietn ia .  — W czora j  p rz y b y ł  t"  z Berlina minister 
s tanu hr. F icquelmont. Feldmarszałek porucznik  b a r o n  H am m ers te in , do- 
wodzca drugiego korp usu  we W ło s z e c h ,  ma objąć dowództwo r u c h o m e ­
g o  k o r p u s u  w  G a l i c y  i.

V r a 11 c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 5 .  Kwietnia. — Kanclerz izby parów  udał się w czoraj do 

więzienia w L ux em b u rg  dla przesłuchania  Lecomta. T rw a ło  to śledztwo 
kilka go dz in ,  po południu  komissarze izby p a ró w  prowadzili j e  dalej. Dzien­
niki jeszcze walczą exploa tu jac  zamach Lecomta, szczególniej prow adzi 
dziennik sp o ró w  z Constitutinnelem zaciętą  sprzeczkę. Być m oże ,  pow iada  
pismo m in is teryalne , że zamach w e Fontainebleau okaże się jako  w y b ry k  
p ry w a tn e j  zemsty, ale m y dalecy od tego jes teśm y, abyśm y temu uw ierzyli 
Nie zapomnieliśmy, co się dawniej w  podobnych  przypadkach  działo. P r z y ­
pom inam y sobie że zawsze podsuw ano  p ry w a tn e  p o w o d y  i zemstę osobistą 
k tóre  p rzy  podobnych  p rzypadkach  k ie row ały  zamachami na zvcie króla. -  
Podczas zamachu na moście królewskim jeszcze się dalej posunięto . Kie  wa­
hano Się króla oskarżać iż w raz  z minis trem T h iers  namówili s ic ,  aby  p o ­
pełn iono  p od ob ny  zam ach ,  dla w zbudzenia  entuziazmu uśpionego dla mo­
narchii.  Oszczerstwa nie osta ły  się bez w p ły w u .  W ie lu  w ątp ia ło  aż do 
zamachu Piesk iego , aż u jrzano  czterdziestu  t ru p ó w  około króla. W szys tk ie  
zamachy p o c ząw szy  od 1 i es ki ego b y ły  niezaprzeczenie poli tycznemi zama- 

' , ^ °  jn o rders tw ie  miało nastąpić powstanie .  Nie chcemy powtarzać
szczego ow , ore  ̂ nam się o d k ry ły  pod  czas p row adzen ia  śledztwa. Cho­
w am y j e  W nasze ,  pamięci. Dla czeg 0  b . ^  w e  p
b leau n a tu ry  po li tyczne j .  Jakże  m o i ,>a n v i m y 6 f  ab Lecomte . 
nowiskiem i ukształcemem w ynies iony  nau s w o id ,  i ,
na  życie króla godzil i,  miał tylko unieść się p ry w a tn ą  z e m s tą ? 'p z y  I ecom /. 
z w a r y o w a ł?  Nie masz na to dow odów . Z tąd  przypuścić  m o ż n a ,  żć  zbro 
dnia Lecomta ma p rz ym io ty  politycznej zbrodni. Nie podobna p rzy jąć  za­
sady  za po w szech n ą :  »iż p rzeciw  królowi ty lko może być popełn ioną zbro-

Spofki .  — R edak to r  odpowiedzia lny: Dr. J . Hymark w w tc * .

W jicgtacgju  g r ze c h ó w .
G r u c h n ę ła  p o g ło s k a ,  iż d ja b e ł  u m a r ł ;  a p o n ie w a ż  żad n y c h  p o  nim 

dziec i  m e  p o z o s t a ło  —  ( R o b e r t - D j a b e ł ,  je s t to  ty lk o  w y m y s ł  z ły c h  j ę z y ­
k ó w )  •— p iz e to  m iała  b a b k a  szafana  całą p u śc izn ę  od z ied z iczy ć .  T a  zaś 
og ło s i ła  pu b l ic zn ie  iż o b ję t e  p o  sw o im  w n u k u  d z iedz ic tw o ',  na  licy ta- 
c y j ę  p u ś c i ,  i z u z y s k a n ą  s tąd  s u m k ą ,  w jak im  s p o k o jn y m  kącie  o s iędz ie ,  
l d o ty c h c z a s o w e  rz em io s ło  s w e  za iz u c i .  *

Ź a d o a  p o g ło s k a  nic ro z e jd z ie  się b ez  p r z y c z y n y ;  to  też i w  o b e ­
c n y m  raz ie  chc ia łem  is to tne j  d o jś ć  p r a w d y ,  a w" ty m  ce lu  z a p y la łe m  p e ­
w n e j  z n a jo m e j  c z a r o w n ic y :  ja k  się leż  rz e c z  ma właściwie.
. . i * ; ! ? m " ™ '  o c z y m a  o d p o w ie d z ia ła  mi o n a :  . T a k  jest,  u m a r ł  nie  

p S y ś z ł e  S o b ó t k i “ 8rZ eb ,° Uo! L ic-V,ac-VI* ) ^ °  lm i c i ™ y  0 f lbędz ie  się na

n a  C° S ,aŁi“8°  W l f )  Pu śc iz n ic > Pocoby w a r to  b y ło  p ó jść

' y * °  *  * * * " « «
A gdz ieź to  o d b ę d z i e ^  licy tacy ja?«  P o d o b n e g o  w id z ieć  m ożna .

«N a Ł y s e j  górzc.«
P o d z ię k o w a łe m  c z a ro w n ic y  za iu fo rm a c y ję ,  i p o sp ie szy łem  z a ła tw ić  

m o je  na jp i ln ie jsze  s p r a w u n k i ,  a b y  o  w y z n a c z o n y m  czas ie  s tan ąć  n a  Ł v
cói  r i ń r n n  R n / ih o . . .  L. i . 1 .  i.Ga «r7PP.7 l/f A t  SD hip tvar i inl ,  1 I: _

dnia p r t wa t n a .  Zasada ta musi być uznana za fa łszyw ą w  obec w y p a d k ó w  
lat ostatnich piętnastu. Z  tego przecie p o w o d u  staliśmy sie celem pocisków  
ze s t ro n y  o p p o zycy jn yc h  dzienników, żeśm y „ w a ia ł i  zamach ten za pocho­
dzący z poli tycznych w zg lędó w , nie mają przy te in  innego p o w o d u ,  do  
oskarżenia nas ,  jak  tylko że o k ry w am y  hańbą społeczność francuzką i s p r z y -  
slegamy się na obalenie publicznych wolności. Organa opozycyi zapom nia ły  
o zamachu L ecom ta ,  zamach zaś nasz obudzą w  nich obu rzen ie ,  nas w y ­
s taw ia ją  jako  spiskujących p rzeciw  F ra n c y i ,  przeciw  k o n s ty tu c y i , p rzeciw  
wolności d ruku .  Dla czego? Ż eśm y się odw ażyli  p ow iedz ieć ,  iż zamach 
we Fontainebleau może być jeszcze czemś inszem, ja k  zbrodnia  p ry w a tn ą .  
Obłąkani dek lam atorow ie , żal mi w as bardzo! A  jeżeli się w  ciągu śledztwa
0 aze ,  ze w Lecomta zamachu po li tyka  g ra  ro lę ,  że ten człowiek nie je s t  
s \ a n a t e m ,  że nie je s t  s łu g ą ,  k tó ry  mści się na sw ym  pan ie ,  a  więc naten­
czas pohańbioną zostanie F rancya . Z a p ra w d ę ,  w edług  naszej gadan in y ,  
chociażby sie okaza ło ,  że Lecomte z p ry w a tn e j  zemsty  uczynił  zamach* 
jednakow oż  F ran cy a  o k ry tą  b y łaby  h ańb ą  z p o w o d u  poli tycznych  zam achów  
Fleskiego, A lib aud a ,  D am esa ,  Quenisseta. W o ln o ś ć  by łaby  prze to  zagro- 
z o n ą , g d y b y  się o k a z a ło , że Lecomte z po li tycznych  w zg lęd ów  uczyn ił  za­
mąci, ? Miejcie się na baczności! N atenczas bardzo tanio  p rredajccic  w asze
wolności, k tó re  bronić postanowiliście. Z tego w szystk iego  w y p a d a ,  że 
są k luby ,  ze są  s t ro n n ic tw a ,  k tóre  czychają  na  obalenie teraźniejszego p o -  
rzą ii rzeczy, na k o n s t y t u c j ą ,  nie w yrzeczono  się zm iany  rzeczy za po­
mocą przem ocy. P y ta m y  s i ę , czy my, czy w y  komprom itu jec ie  wolności 
rancuzkie. Zamach Lecomta może być potys iąc  razy  zamachem poli tycz­

n y m ,  my tyleż razy  p o w tó rz y m y ,  że między F ra n c y ą  a zamachami temi 
me masz solidarności.  F ra n c y a  nie znajduje  się w  k lu b ach ,  w  ta jn ych  
związkach. U trzym ujem y, że F ran cy i  wolność najlepszą je s t  ta rczą  dla k ró la
1 jego  dynasty  i. Za pom ocą wolności d ru k u  u ra tow aliśm y  F ra n c y ą ,  u w ia ­
damiając o w szystkiem  n a ró d ,  za pomocą wolności d ru k u  udaremniliśmy za 
m achy stronn ic tw . I nadal tak działać będziemy, staraniem naszem obudzi­
my uw agę p ub liczną ,  nie dopuścim y, aby  p rzes trach  o panow ał u m ysły .  N a-
E niko n ! tw iem,>^̂ m ężó w  p oJ i tycznych ,  a by  się w  granicach zachow yw ali ,  

— S t a c j a  wolności d yskussy i  w y ty k a ,  żeby  pam ięta l i ,  iż mogą

* -  * « " *  • * « .
r , ' b l i !  K ' °  *  Wię“ j

» C z y  nikt n ie  d a  w ięce j?  -  J e s t t o  to w a r  p o t r z e b n y .  M o ż n a  n im  
w ie le  z y sk a ć ;  m o ż n a  się zb ogac ić .  C z y  n ik t  się n ie  zgłosi?,,

" H a , « o z w a ł  się jakiś ż e b ra k  -  „ o t o  m am  k ilka  g ro szy ,  k tó r e  
chc ia łem  na lo l e ry j ę  po s taw ić .  J e ź l i  w o l a ,  k u p ię  za  n ie  ten  a r t y k u ł !  
m o że  mi w ięce j  niż l o t e r y j a  p o ż y tk u  p r z y n i e s i e . /  7

ż e b r a k ó w / 1"260* '  ° S*a ln ‘ i a z ! " k r z y k n ą ł  w o ź n y  i p rz y s ą d z i ł  l i zu ń s tw a

i*Jak w id z ę ,  tan io  t u  idą  g r z e c h y ; , ,  —  p o m y ś la łe m  so b ie  —  » ra o -  
ź n a b y  tu k o r z y s tn e  ro b ić  in te re sa ,  g d y b y  sum ien ie  n ie  k ro c z y ło  o l b r z y ­
mim k rok iem  p o m ię d z y  t łu m  z e b r a n y c h  i u ie p u k a ło  tu  i o w d z ie  d o  s e r c a . .

" O b ż a r s t w o ! , ,  z a w o ła ł  w o ź n y .  "T y s ią c  r u b l i '  K to  d a
«T o  za  d ro g o !  T e m u  ż e b r a c y  n ie  p o d o ła ją ! - ,  rzekłem.
„B io rę  je  p o  le j ceu ie !«  o z w a ł  się jakiś tu c z y b rz u c h .
" D w a  ty s iące ! , ,  p rz e ją ł  k to ś  z  nosem  c z e rw o n y m .
"D z ie s ięć  tys ięcy!, ,  r y k n ę ł a  jak aś  g a r d z i e l  pijacka .
«Sto  tys ięcy ; , ,  przemówił s lodz iuchno  jakiś  t lu sc ioszek .
"N ie ch  mi w o ln o  b ę d z ie  o b e j r z e ć  je !"  z a w o ła ła  ja k a ś  w y c h u d ła  

s i a ć ,  z d a ją c a  się b y ć  g łodną.  "A są tam a n a n a s y  ?,,
"P ięćd z ies ią t  ty s ięc y  więcej!-, d o d a ł  u p rz e jm ie  t łu śc io sz e k .
" S to  p ię ć d z ie s ią t  t y s ię c y  l u b i i .  JNikt n ie  d a  w ięce j?«
M ^szyscy  milczeli- T łu śc io sz e k  w z ią ł  O b ż a r s t w o .
" S a m o b ó j s t w o ! *  z a w o ła ł  w o ź n y .
" C o  kosztuje?® k r z y k n ę ł o  k i lk u  A ng likó w .

da więcej ?«

p o -
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obudzić odwagę fanatycznego człowieka do wykonania zamachu, jeżeli ze­
chcą niewczesną swą popularnością lub mową zaświetnieć na mównicy i r z u ­
cać aż na tron swoje pociski. Powiemy krajowi, ażeby otoczył króla mi 
łością. Jednem słowem wywnioskujemy wszystko na korzyść tro n u ,  kie­
dy widzimy niepodobieństwo zapobieżenia podobnym zamachom. Czyliż to 
nazwą spekulac ją?  >ly chętnie przyznajemy się do takiej spekulacji. Ale 
są jeszcze inne speku lac je ,  a niemi są, zmniejszanie zbrodni, uważając je 
za w yp ływ  ociemnienia umysłu lub prywatnej zemsty. Każdy stać się mo­
że ofiarą prywatnej zemsty. Co się nas tyczy, nie przesadzaliśmy w  niczćm. 
Czyliż rzeczą jest niepodobną przypuścić, że zamach ten wykonany został 
z pow odów  politycznych, myśmy przytem uznali szczęśliwą różnicę, która 
zachodzi między naszym a dawniejszym czasem, gdzie zamachy w ykonyw a­
no z przesadzonych dążeń stronnictw i gwałtowności obrad publicznych. 
Bronimy systematu teraźniejszego. Monarchia nie utrwaliła się sama przez 
s ię , porządek i pokój powrócił nie bez pomocy roztropnego rządu, nawet 

'  prassa zachowuje się w granicach prawem dozwolonych. Nie żyjemy już 
•w roku 1 8 3 5 . ,  gdzie pewien dowcipny m ąż, który kroczy dziś z opozycją ,  
rzucał panfletami podobnemi do piekielnej machiny Fieskiego. Thiers może 
być dzisiaj ministrem, bez wydania praw  wrześniowych. Nie mamy ocho­
ty  do moralnego 18  brumaira. Żądamy tylko wykonywania przepisów 
konsty tucyi,  król ma pozostać świętą i nietykalną osobą, dla mównicy, pra­
sy, dla mężów stanu, jako też i dla stronnictw. P raw da ,  ze nas okrzyczą 
za zauszników dworskich, ale dworszczyzna nasza to dobrego za sobą po­
ciągnie, że się zgadza z interessami F ra n c j i ,  z interessami wolności ściśle 
połączonej z tronem lipcowym i dynastyą lipcową.

W edług  jednego dziennika porannego ma książę Montpensier za kilka 
dni wyjechać do Madrytu.

łbrahim basza mieszka w pałacu E lysee Bourbon w tych samych poko­
jach , które zajm ował Napoleon podczas dni stu.

Podczas dzisiejszego posiedzenia izby deputow anych , użalał się p. Ab- 
batucci względem błędu zawartego w protokole wczorajszego posiedzenia. 
Pan Larochejacquelin wymienił jego nazwisko, jako umieszczone na liście 
przedsiębiorców kolei żelaznej. P rawda, że go na tej liście umieszczono, 
lecz bez jego wiedzy, gdyż nigdy nie miał udziału w podobnem przedsie- 
bierstwie. W' równem pozostaje położeniu z panem Blin de Bourdon. Na­
przód głosowano nad poprawką pana Cremicux do prawa kolei z Bordeaux 
do Cctte. W ypadek był nas tępujący : łiczba głosujących 2 5 4 ,  za 1 1 1 .  
przeciw 1 4 7 ,  poprawkę przeto odrzucono. Poczem przymówił się minister
p u b l i c z n y c h  r o b ó t  u m i e s z c z e n i e  n a z w i s k a  p a n a  A b b a t u c i i  n a  l i śc ie  p r z e d -
siębiorów kolei, bez wiedzy jego , zbyt jest ważnym faktem, aby go można 
milczeniem pokryć. Zażądał przeto rejestrów rzeczonych towarzystw. W  nich 
znalazł pismo byłego agenta wekslowego de Couey, który żądał akc ji  w imie­
niu rzeczonego deputowanego. Pan Abbafucci oświadczy! je d n a k , iż nie brał 
żadnego udziału w a k c ja c h , ztąd sądził za rzecz potrzebną wymienić na­
zwisko tego, który nadużył imienia deputowanego Abbatucci (poruszenie). 
Co się tyczy pana Blin de Bourdon, wymienionego przez pana Laroche- 
jaquelin, zażądał dow odów od towar/.ysswa i znalazł list pana Blin de Bour­
don, w którym prosił o 2 0 0  akcyi, których liczbę zmniejszono na 75 .  — 
Jednakowoż musi to pochodzie z pewnego nieporozumienia (jeszcze widocz­
niejsze poruszenie). Blin de Bourdon żąda głosu. P rh w d a , iż żądałem ak­
cyi na kolej w mowie będącą (okrzyk podziwienia), ale żądałem w tern mnie­
m aniu ,  że przyderzenie nastąpi publiczne i w skutek współubiegania się. 
(Oh! oh !)  Gdyby przewidział.,  (przerwano). W rzaw a tak wielka powstała, 
jź nie można było dosłyszeć mówcy. Pan Lherbette i wypadki te dowodzą

Nie dosłyszał tego woźny, gdyż właśnie ta rgow ał się z dwoina, 
z k tó rych  jeden  nabó j p rochu , drugi zaś s tryczek  w zamian inu ofiarował.

"Składam tysiąc fun tów  szteriiugów kaucyi,«  — k rzykną ł czw arty  
ochotn ik ,  — »iz pogrzebię się w zgliszczach własnego dom u.-

Zasiniano się z lej p r o p o z y c j i ,  gdy wtem okazało  się, iż woźny 
miał pe łn y  w ó r  sam obójstw , a rów nie  len, co nabój p rochu , jak i ten co 
1000 funt. szlerl. o f ia row ał,  ratą  i y-upetuą śinierC sam obójczą o trzym ał

T e ra z  rozw iną ł  w oźny  owiniętą w różne  płatki " L u b i e ż n o ś ć !  
T ysiąc  rub li!  K fo  da w ięce j .«

Z aczęto  cisnąć się ciekawie wko ł o  w oźnego ,  i każdy przeliczał 
sw oję kasę.

"D wadzieścia ty s ięc y !« szepnął ktoś w ucho woźnemu
K toś  inny po łoży ł  na stół milczkiem asygnacyję na milion z ło tych .
P o  trzeci i ostatni raz!« zawołał w o ź n y ,  uderza jąc  o stół młotkiem, 

i przysądził L u b i e ż n o ś ć  milczkowi.
T e ra z  przyszła kolej na C h c i w o ś ć .  Zażądano  za nią dziewięćset 

dziewięćdziesiąt i dziewięć z ło tych  i 23 groszy.
"Ni c  po tein!" k rzy k n ę ło  ki lka głosów. "N ależy  ją częściowo licy­

tować. K tóż zechce k u p o w ać  razem Chciw ość złota i C hciw ość s ł a w y !«
Babka szatana przys ta ła  na to. W y w o ła n o  najp rzód  Skąpstw o 

czyli Chc iw ość  z ło ta ,  i p rzysądzono  je wreszcie komuś ,  co sam używ a­
nia całego zrzekł się majątku.

Następnie zbyw ano  C h c iw o ść  sławy.
Aż dotąd  opierałem się dzielnie Pokusie ,  k tó ra  poprzed  Sum ie­

niem pom iędzy  ludźmi biegała i to  tego to ow ego zaczepiała ; wszakże 
usłyszaw szy  szelest w aw rzynow ego  w ieńca,  sp łonąłem  ca ły  szalonemi 
myślami.

» C z y  wolno jest wszystkim licytować?-* zapyta łem .

na nowo, jak rzeczą jest nieprzyjemną, kiedy deputowani biorą udział 
w akcyach na koleje żelazne, nad któremi potem głosują. W  tern zachodzi 
niemoralność. Nawet tak dalece nadużycia posuniono, iż zawierano mał­
żeństwo iv nadziei czystego zysku z wziętych akcyi na koleje żelazne. — 
Pan Lepeyre żąda głosu. Ju z  raz wspomniano o tern zdarzeniu i zaprze­
czył temu z pewnością. Jeszcze raz to powtarza, gdy pan Lherbette daje 
do tego powód (oburzenie). Pan Luneau upatruje w tein dowód przeciwny 
koncessiom wprost udzielanym. Jeżeli publiczne przyderzenia tyle się przy­
czyniły do zgorszeń, daleko ich więcej spodziewać się należy, po rozdawa- 
niach ich w pros t ,  bez współubiegania się. Gauthier de Rumilly przypomina 
ministrowi, że sam był za wspołubieganiem się publicznćm, dla czego teraz 
zmienił swe przekonanie (poruszenie). Victor Grandin wnosi poprawkę na 
korzyść publicznego przyderzenia, lecz ją  odrzucono. j  wniosku komis- 
syi został przyjęty śród głębokiego milczenia izby. (posiedzenie trwa dfdej.)

. A  n  g  1 i  a.
L o n d v n ,  d. 2 2 .  Kwietnia. — Sąd Aldermow odbył wczoraj pod prze­

wodnią lordmajora zgromadzenie, na którem postanowiono jednogłośnie 
przesłać adres kondolencyjny z powinszowaniem królowi Francuzów pod 
względem ostatniego zamachu Wszyscy mówcy wyrazili swą odrazę i obu­
rzenie z powodu tego bezćcncgo atteutatu, któryby tak łatwo mógł mieć 
najzgubniejsze skutki dla pokoju całej Europy.

Morning Herald twierdzi, że gabinet będzie zmuszony albo rozwiązać 
parlament albo ustąpić. YV skutek porozumienia między Peelem a Russe 
leni ma jednakże rozwiązanie dopiero w  Lipcn nastąpić, aby wyborcy po­
zyskani przez ligę mogli się tymczasem do regestru wpisać; partya handlu 
wolnego przez to u zysk a  2 0  do 3 0  głosów w izbie niższej.

Standard takie utrzymuje, że parlament rozwiązanym zostanie. Times 
mniema, że obrońcy stracić tylko mogą na rozwiązaniu parlamentu, ponie­
waż izba niższa przyszła stateczniej bronić będzie zasad wolnego handlu, 
jak obecna.

Dzienniki ogłaszają postanowienia, które ju tro  sir Robert Peel w izbie 
niższej względem planów kolei żelaznych parlamentowi przedłożonych, za­
projektuje w celu rozwiązania tych s towarzyszeń, jeżeli większość akcyo- 
nerow nie oświadczy w yraźn ie , że w ytrw a w swym zamiarze założenia ko­
lei żelaznej, skoro tylko parlament da swe przyzwolenie. Jeżeli większość 
a key o nerów piśmiennie oświadczy d y rekc j i ,  że jest za tein, aby zaniechano 
przedsięwzięcia, bil dotyczący nie ma w parlamencie dostąpić odczytania 
trzeciego, t j. nie ma być potwierdzonym. Globe sądzi, że w obecnych 
okolicznościach z 2 0  planów żelaznokolejnych 10 upadnie.

\Vr tamtejszein kollegitnn Kinga otworzono fakultet teologiczny, w któ­
rym studenci mają odbyć kurs dwuletni, aby być dopuszczonymi do kan­
dydatury  urzędów- duchownych. Biskupi przyzwolili,  aby od studentów 
tego fakultetu nie wymagano graduacyi w Oxford i Cambridge.

Dziennik szkocki donosi, że więcej jak 2 0  małych dzierżawców i cha­
łupników-, którzy w dobrach księcia Richmonda w obw-odzie Strathbogie 
zamieszkują, dostało rozkaz, aby po Zielonych świątkach ze swemi rodzi­
cami się wyprowadzili.  System wypędzania zdaje się i w Szkocji  znajdo­
wać stronników.

— lrlandya nie tylko jest nieustającą a wielką zawadą dla Anglii, ale jest 
także, a wyraz ten zamienił się w przysłowie, t r u d n o ś c i ą  niezmierną dla 
gabinetu Sir  Roberta Peel. Bil gaszenia światła (eouvre feu)  jak go nazy- 
w-ąją, wszedł iv drogę bilowi zbożowemu i grozi wstrzymaniem szkodliwem 
na czas bardzo długi przegłosowania ostatecznego bilu tegoż w izbie niższej.

"W szys tk im ,-  — odrzekł mi w oźny  — -bogaczom i ubogim, głupim 
i m ądrym , w y so k o  u ro d zo n y m  i p ros takom ; lecz Chciwość sławy n a ­
b y w a  się przez  zamian za spokój duszy i wszelkie tow arzyszące  mu 
uczucia skromności, miłości, przyjaźni i t. p,«

" P ra w d ę  m ówiąc, nie wiele warte  jest to nasze życie , bez sławy,- 
— dumałem sobie ,  — "» zwłaszcza jeżeli za nią gotowem i pieniędzmi 
płacić nie trzeba .  . .-

(łdy-m tak jeszcze w niepewności się w ah a ł ,  nadszedł jakiś o jciec 
rodziny i o fiarow ał w zamian w szystko — przyjació ł ,  k re w n y c h ,  mają­
tek, rodzinę i uciechy domowe.

<>Czy tła kto w ięc e j?« zaw ołał woźny. J a  i wszyscy inni, byliśmy 
daleko  przesadzeni,  i nie śmieliśmy się wcale odezwać. W o ź n y  miał 
już C hc iw ość  s ław y ojcowi rodziny  p rzysądzić ,  gdy  wtem jakiś f ryc  do 
sto łu  się przedarł i k rzykną ł :  »Ja dam więcej!-

Z apy tano  go więc o majątek , o jego resztę uczuć,  k tóre  w zamian 
miał o f ia row ać ; lecz tu okazało się, iż on nawet dostatecznej k a u c j i  nie 
posiadał ,  i cały okup  dopie ro  rozłoźonemi na daleką przyszłość ratami 
chciał wypłacić. O d p ra w io n o  go więc z niczem i oddano S ławę p ie rw ­
szemu nabyw cy.

W o ź n y  o k rzy k n ą ł  K r a d z i e ż .  .
»Ile ko sz tu je ? -  zaw ołało  m nóstwo sięgając długiemi palcami

ku stołowi.
"Za pozwoleniem, moi panowie!-  ozwał się jeden z asesorów są d o ­

wych. »Kto kradzież chce l icytow ać, powinien w przód  z łożyć rewers, 
iż nie będzie mial u roszczeń do honoru."

Długie palce napisały  skwapliwie żądany rewers. Ciśnięto się ze ­
wsząd do s to ł u ,  kazano sobie pokazać kradzież ,  podaw ano  ją sobić 
z ręki d o  ręki.
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Z tego pow odu  harm onia  chw ilow a, w y łą c z n a ,  k tóra  is tniała pomiędzy sir 
Robertem  Peel a opo zycy ą  zerw ana zosta ła ;  d aw n a  nieufność, zawieszona 
ty lko  na czas pewien, zn o w u  odżyła, a p ie rw szy  minister, poświęciwszy swe 
s tronn ic tw o  dla popularności a położenie sp raw ie  wolności handlow ej,  dziś 
sam je s t  o skarżony , że stawia sw em u w łasnem u dziełu zaw ady niepotrze­
bne , a k tóre  m ogłyby  się stać zgubnemi. W ia d o m o , że izba lordów je d n o ­
myślnie  p rzegłosow ała bil p rz y m u so w y  dla Ir landyi. Zwyczajem odwiecz­
nym , po przeg łosow an iu  przez lo rdów  jakiego bilu izba niższa przez up rze j­
mość pozw ala  na odczytanie pierwsze tegoż bilu zw ykle  bez rozpraw. S ir  
R o b er t  P ee l ,  znany  z sw ego drobiazgowego poszanow ania  dla zw ycza jów  
d aw n y ch  pa r lam en tarnych ,  spodziewał się, że przeprowadzi pierwsze od­
czytanie bilu bez rozpraw , coby mu pozw oliło  przeprowadzić  przez pozo­
stałe jeszcze fazy jego bili zbożow y. Ale zapom niał o członkach parlam entu  
za I r l a n d i a ,  k tó rzy  na zgrom adzeniu  p rzyg o to w aw czem  postanowili bilowi 
przym u so w em u  stawiać opozycyę  najs ilniejszą we wszystkich jego fazach. 
W ig o w ie ,  trzeWt im oddać tę sp raw ied liw o ść ,  robili co mogli> by  u ła tw ić  
te trudności.  Ju ż  miesiąc temu jak  lord J o h n  llussel oświadczył izbie, iż 
myśli przedstawić szczegółową m ocyą o Ir landyi. Uczynił to , s ' f  zdaje, 
nie n a radz iw szy  się z sw ojem  s tronnictwem . — Natychmiast 'v g łó w n ych  
dziennikach, k tóre  się trzy m ają  sys temu wolnego handlu  widzieliśmy prote- 
stacye. N ajw ażniejszy  n aw e t  organ s t ronn ic tw a  wigowskiego ośw iadczył 
się przeciw  te m u ,  a lord J o h n  R usse l musiał odroczyć  swą mocyę aż do 
św ią t  w ie lkanocnych ,  b y  nie przeszkadzać ro z p raw om  nad bilem zbożow ym . 
Ale Ir landczycy  nie byli tak łatwemi. Pom im o wszelkich przedstawień ob­
stawali p rzy  sw o je m ,  a ponieważ są żyw io łem  op o zy cy i ,  stronnictwo wi- 
go w sk ie ,  z rob iw szy  co było  m o żna ,  musiało się z niemi połączyc i o św iad­
cz y ć ,  że będzie g łosować przeciw bilowi p rzym usow em u. Wówczas nas tą ­
piło zbliżenie pom iędzy sir R obertem  Peel a odcieniem stronnictwa to ry so w -  
skiego, k tó ry  go kiedyś opuścił.  Zaszła listowna i urzędowa um ow a pom ię­
d zy  panem Y oung  ze stronnic tw a sir R. Peel a lordem Benting naczelnikiem 
rzeczyw is tym  dzisiejszej opozycyi.

Ułożono s ię ,  że to rysow ie  g łosow ać będą za przedstawieniem bilu i r­
landzkiego, minister zaś dopiero po feryach W ielkiej nocy trzeciego odczy­
tania bilu zbożow ego zażąda. W  skutek  tego układu  s tronnic twa w ró c iły  
pod swe w łaściwe sz tan d a ry ,  a sir R obert  Peel uzyskał ty lko małą w ięk­
szość 3 9  g łosów  p rzy  umieszczeniu bilu p rzym u so w eg o  w porządku  dzien­
n y m ,  poniew aż cała opozycyą  przeciw  niemu głosowała. Z tego pow od u  
minister  z goryczą  odpierał za rzu ty  czynione m u ,  że tam uje postęp środka, 
dla którego wigowie pomocy mu swej udzielili. T ak  więc w  skutek  usiło­
wań ir landzkich członków izby wielki ś ro d ek ,  k tó ry  b y ł  do tąd  g łó w n y m  
przedmiotem r o z p r a w ,  k tó ry  zdaw ał się kon iecznym , został odroczonym. 
P rzy sz ły  ferye w ie lkanocne, po łow a posiedzeń u p ły n ę ła ,  a bil zb ożo w y  je ­
szcze nie został p rzeg łosow any  przez izbę niższą. Bóg w i e , kiedy izba 
wyższa  go za tw ie rdz i ,  jeżeli go zatwierdzi. Oprócz tego ir landczycy do tąd  
nie pozwolili na pierwsze odczytanie b i l u , k tó ry  ma kraj ich postawić w  sta­
nie oblężenia. R o z p ra w y  t rw a ją  ju ż  kilka posiedzeń, w  skutek p ra w a  słu­
żącego każdemu <-*tonk 0 \vi jz[jy (]0 czynienia w n io sk ó w , kw estya  ta ani na 
k rok  nie p ostąp i ła ,  a przeciwnie ro z p ra w y  nad bilem z b o ż o w y m ,  zostały  
wstrzymanem i. t0 o p ó ź n i e n i a , k t ó r y c h  un iknąć  n iepodobna ,  ale k tóre  
jednakże  są bardzo smutne. Los re fo rm y  handlow ej w  izbie niższej nic jest 
z a g ro ż o n y m , ale na nieszczęście zgo a ,  tora  jej miała  zapew nić  stanowcze 
z w y c ię z tw o , została zmieszaną. -  W s z y s tk ie  wiadomości p rzy b y w a jąc e  
z Ir landyi zapow iadają  g łó d ;  miesiąc Maj p rzy jdz ie ,  a ś rod k i ,  k t ó r e  m i a ł y  
zapobiedz z łe m u , nie zostaną w w ykonan ie  wprowadzonem i.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 1 8 .  K w ietn ia .  — D epu tacya  w ys łana  z K asty l i i ,  aby u- 

praszac k ró low ą i m in is trów  o łagodne postępowanie z pow stańcam i przefc 
generała fo n c h ę  w zię tym i w n iew o lę ,  uzysk a ła ,  jak  m ó w ią ,  ty lko  to p rz y ­
rzeczenie: „zołmerze m ają dostać a m n e s ty ę ;  co sie tyczy  s ie rżan tów  i ofi­
c e ró w ,  stawieni zostaną  przed  sąd  Wojeńy.«

W nocy zeszłej a resz tow ano  tu kilka osób zn akom itych ,  pom iędzy  
niemi panów  B e ro q u ,  C a r s i ,  V e lo ,  Carnacho e tc .;  w szystk ie  te imiona 
należą do s t ronn ic tw a  p rog ressys tów  M ó w ią  ta k ie  o sp isku  p ro g ressys-  
t ó w , k tó ry  miał być o dkry ty .

W czora j nie pozwalali agenci bezpieczeństwa publicznego osobom, k tó ro  
się udawały ' do P u er ta  del S o l ,  za trzy m y w ać  i zbierać się w  g ru p p y .

P o d łu g  łm partia la  genera ł  Sanz p rz y ją ł  portefuille  w o jny .  
B e l g i a .

L r u x e l l a ,  d. 2 4 .  Kwietnia. — W czora jsze  rozporządzenie  izby re ­
prezen tan tów  zagaił p. Orls m o w ą ,  w której tw ie rd z i ł ,  że gabinet da sig 
pow od ow ać  nie ideami u m iarkow an ia ,  lecz reakcyi. R ozbiera ł potćm czyn­
ności rządu od r. 1 8 4 0 .  — P. d’H u a r t ,  m in is ter  s tan u ,  podniós ł potent 
głos. -Mow'a jego  pośw ięcona była  osobliwie zbijaniu charak teru  reakcy j-  
nego, który' gabinetowi p o d s u w a ją ,  nim tenże sw e  itnie w y r y ł  na  jak im  
czynie ,  k tó rem nby  można ten charakter przysądzić. Reakcyoneram i są, 
podług  m o w y  c i ,  k tó r z y  z izby  wysadzić  chcą większość ostatnich 1 5  
la t ,  owTi , k tórzy  s t ro n n ik ó w  pojednania  z g ó ry  trak tu ją .  O świadczył 
w końcu ,  że gabinet dozwala współdziałania  w szystkich  s i ł ,  nie w yk lucza­
jąc  żadnej. — Pan  R ug ie r  zarzuca p. d’H u a r to w i , że s ta ł się obrońcą k ró ­
lewskiej godności ,  lubo dawniej targał się na p re ro g a ty w ę  k ró le w s k ą ;  dzi­
w ił  s ię ,  że m ąż ,  k tó ry  k ró lo w i w zbran ia ł  m ianowania ła w n ik ó w ,  te rać  
w y s tępu je  jak o  obrońca tej p re ro g a ty w y .  Po tćm  przechodząc do roz t rzą ­
sania p y tan ia  minis teryalnego sam ego, s ta ra ł  się mówca okazać, że mini­
s ters two złożone z m ę ż ó w ,  k tó rzy  popierali m inis ters tw a mieszane, n ie  
może posiadać w olnom yślności i szczerości, i że m in is ters tw o katolickie, 
złożone z c z ło n k ó w , k tó rzy  zawrszc byli s tronnikam i wolnego w y k ład u ,  
je s t  za s łabe ,  aby  mogło przywuleje obyw atelskie  ubezpieczyć p rzec iw 'za ­
chodom duchow ieństw a .  — Minister spraw' zagranicznych usi łow ał w  silnej 
replice m inis ters tw u nadać praw 'dziw y charak te r ,  jak i mieć musi. IJe— 
champs zaręczał,  że minis ters two może w  sposób legalny i w o lo m y ś ln y  
sw ój program ziścić, i że po li tyki ostatnich lat 1 5 ,  pojednania  i um iarko­
wania i nadal trzym ać się będzie i rów nic  liberalnem się p o k aż e ,  ja k  p an  
R ug ier  by ł  co . do praw' ju ż  wTo tow anych  względem w ychowania . P a n  
de Merode po w sta ł  p rzeciw  mow om  wrynalez ionym  przez  ducha stronniczego. 
— Broniąc w  sposób szlachetny czynności i zasad całego swego życia ,  o -  
św iadczy ł ,  że zaw szeby  się w zbrania ł uznać gabinet za l ibera lny ,  k tó r y b y  
całą sw ą  po li tykę  opierał na groźbach przeciw' u rzęd n ik om , p rzec iw  izbom, 
przeciw królowi. Mówca o św ia d c zy ł  się p rzec iw  polityce jedno ro dn e j ,  
uznaje  tym czasow ą konieczność, k tóra  m inis ters tw o de T h e u x sp ro w ad z i ła ;  
lecz zasady jego nie zmieniły s ię ;  je s t  dz is ia j ,  jak im  b y ł  p rzed  p ię tnas tu  
l a ty ,  jak im  by ł  z aw sze ,  szczerym zwolennikiem poli tyk i pojednawczej. — 
P an  F lcussu  odpowiedzia ł m in is trow i spraw’ zagran icznych ,  że jeżeli p r a ­
w d ą  j e s t ,  iż członkowie zdania katolickiego w  izbie chcą wszelkich sw o ­
bód ,  to bynajm niej  nie ma się tak rzecz na p ro w in c y i ,  gdzie s t ronn ic tw o  
katolickie naw et czytania dziennika Independance w  p ew n y ch  miejscach za­
brania i tym  sposobem praw 'dziwą cenzurę u trzym uje .  M ów ca ośw iad­
c z y ł  następn ie ,  że praw’o w zględem w y c ho w an ia  niższego musi być  ode- 
s .»ie nie UII,o do seŁcyj cen tra ln e j , lecz także do innych  sekcyi. Dodał,

„ C z y ż  się p a n o w ie  ju ż  p r z y p a t r z y l i?  P ro s z ę  o d d ać  tu  n azad  k r a ­
dz ież !"  z a w o ła ł  w o źn y .

„ G d z ie  k ra dz ież !  ( i d z ie  się p o d z ia ła  k ra d z i e ż ! "  z a p y ta ło  g łośno  
t r z e c h ,  p ięc iu ,  dziesięciu . K ra d z ie ż  zn iknę ła ,  u k ra d z io n o  ją. W s z y s c y  
o b u rz y l i  się na tę n ie s ły ch an ą  bez cze ln o ść .  B ln ź n io n o ,  n a r z e k a n o ,  iż 
te r a z  już  n a w e t  g rzech  p rz e d  g rz e c h e m  b esp ie c z n y in  nie j e s t ,  i p r z y w o ­
łano Sp ra w ied liw o ść  k u  p o m o c y .

W z e s z ła  o n a  b lask iem  św ita jącego  s ło ń ca .  W s z y s c y  p o c h o w a l i  
się p o  k ą l a r h ,  p o  k r y jó w k a c h .  P r z y z w y c z a jo n e  d o  m r o k u  o c z y ,  nie 
b y ły  w s tan ie  zn ieść  światła.

„ G d z ie  jes t  d ja b e ł ;«  z a w o ła ła  s p r a w ie d l iw o ść .  „N iech  m u  w y d a m  
jego zw o le n n ik ó w  d o  u k a ra n ia ! "

G r o m  tego g ło su  p rz e ra z i ł  w sz y s tk ie  serca.
T y l k o  jakiś  g b u r ,  k t ó r y  n ie d a w n o  b e z c z e ln o ść  z a l i c y to w a ł ,  w sta ł  

z a ś lep io n y  i r z e k i : „ D ja b e l  u m ar ł  i już  go  p o g r z e b i o n o !«

T u  b u ch n ą ł  s łu p  d y m u  ze  s z czy tu  g óry ,  a z je j g łę b o k ie j  ro z p a d l in y  
w zn ió s ł  się d ja b e ł  i r z e k ł :  „ N ie  u m ar łem  ja ,  lecz  kaza łem  ty lk o  rozs iać  
pog ło skę ,  a b y  się p r z e k o n a ć ,  c z y  jeszcze  m am  p rz y ja c ió ł  na z iem i,  i a b y  
się d o w ied z ie ć ,  p o  jakiej cenie g rz e c h y  n a  ta rg u  s to ją .«

O w ó ż  w szczą ł  się te raz  d o p ie ro  lam en t  i p ła c z  n a b y w c ó w ,  k tó r z y  
m n iem ali ,  że są już  w  bezp ie cz eń s tw ie  ze sw o im  łupem , a nagle z n o w u ź  
k o p y to  sza tańsk ie  na k a rk u  sob ie  poczuli .  J a  zas  u c ie s z y łe m  się m o c n o ,  
iż nie m og łem  n a b y ć  o w e g o  p o w a b n e g o  w a w r z y n k u ,  i u c ie k a łe m ,  c o  ty l ­
k o  m og łem  d o  d o m u .

L a l w y  i n i e z a w o d n y  ś r o d e k  p o w i ę k s z a n i a  r o d z ą j n o ś c i  
d r z e w a  o w o c o w e g o  —  D o  k o ła  d r z e w a ,  k tó r e g o  ro d z a j n o ś ć  j e s t  
s ł a b a ,  w od leg ło śc i  2  —  3  s tó p  o d  p ie ń k a ,  ro b ią  się w  z iem i d z iu r y  łj d o  
1 cala ś r ed n icy  m a ją c e ,  n a  1± s t o p y  o d  s ieb ie  o d d a lo n e ,  tak  g łę b o k ie  j a k  
d a le k o  k o rzen ie  z a c h o d z ą ,  i w  t a k o w e  n a le w a  się w o d a  z a p ra w io n a  s a ­
l e t r ą ;  na 12 k w a r t  w o d y  b ie r z e  się 2  lu ty  sa le try .  G d y b y  zaś d r z e w o  
b y ł o  tak  d a lec e  o s ł a b io n e ,  iż b y  n ie  d o s ta rc z a ło  s o k ó w  d o  z u p e łn e g o  w y ­
k sz ta łcen ia  o w o c u ,  w te d y  zasilić je  na leży ,  ( s p o s o b e m  w y ż e j  o p is a n y m )  
n a s tę p u ją c ą  m ie sz a n k ą :  4 k w a r ty  k rw i ,  4  k w a r ty  w o d y  i 2  ł u t y  p o tażu ,  
na leż yc ie  m ieszają  się z  so b ą  i z o s ta w ia ją  w  s p o k o jn o ś c i  p r z e z  czas nie­
jak i :  p o c z e m  z le w a  się p ły n ,  ro z w o d z i  taką  sam ą ilością  w o d y  i n a le w a  
w  w y ż e j  o p is an e  o tw o r y .

T u n e l  m i ę d z y  n i e b e m  a m o r z e m .  —  K o le j  ze lazua  z 
d o  H o b th e d  w  Anglii w  blizkości K o n w a y  i B a n g o r  p r z e c h o d z i ć  b ę d z ie  
p rz e z  o d n o g ę  m o r z a ,  p r z e z  k an a ł  M e n a i ,  a to  za p o ś r e d n i c t w e m  t u n e ­
lu ,  k tó r y  w  ksz ta łc ie  m o s tu  p ro w a d z ić  b ę d z ie  d o  w y s p y  Ą nglesea. T u ­
nel ten p o d łu g  p la n u  P an a  R o b e r t a  S te v e n s o n  składać się_ ę d z ie  z k o l o ­
sa lne j  w y d r ą ż o n e j  b e lk i  że lazne j i s p o c z y w a ć  będzi e  a  c iu  m a s y w  p a ­
lach k a m ie n n y c h ,  z k tó r y c h  t r z y  s l e rc z y ć  W sro  \ a  k a n a łu .  O l ­
b rz y m ie  to  d z ie ło  że lazne  d łu g ie  b ęd z ie  na I n  j» e ro  ie n a  15  j a r d ó w ,  
w e w n ą t r z  p r ó ż n e ,  a b y  w a g o n v  m o g ły  P rzczc" rS0 'T.a f , D la  z a p o b ie ­
żenia  w ib ra c y i  m assa  że laza  będzie  miała p o d k ła d y .  P r ó c z  3 c h
P alów  ś r o d k o w y c h ,  z b u d o w a n e  b ęd ą  na o b u  b rz e g a c h  d w a  p a le  o lb r z y -  
m ie ,  w  k tó r e  k o ń c e  tu n e lu  będą  m o c n o  w s r u b o w a n e .  P o d r o z n i  p r z e ­
je żd ż ać  b ę d ą  p rz e z  to  m ie jsce ,  nie w ie d z ą c ,  u  p r z e je ż d ż a ją  p r z e z  m o rz e .  
( J e s t  to  p e w n o  ba jec zk a .)
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ze nigdy nie będzie mógł ministerstwu (lat: pomocy względem prawa o w y ­
chow aniu , ponieważ wyobrażenia członków gabinetu i jego wyobrażenia 
za nadto się sobie sprzeciwiają. Z tej okoliczności ganił mówca części pra- 
w a  o wychowaniu wyźszćm.

B r u x e l l a ,  d 25-  Kwietnia. — Na posiedzeniu przedwczorajszćra izby 
reprezentantów, donosi »Cominerce belge,« osobliwsze zaszło wydarzenie. 
Kilka słów pana Rogiera obudziło poklaski trybun. Prezydent usiadł spo­
kojnie , chcąc sani przywrócić porządek, lecz reprezentant antwerpski objął 
na chwilę funkce prezydenta. Interpellował p rze ryw ających , którzy skwa­
pliwie uw aża li  na jego skinienia.

Jedno słowo pana Rogiera zdoła wszystko uciszyć, z czego bez w ąt­
pienia wnosić można, że to mnóstwo da się powodować, i że głos, który 
burzę  wywołał,  będzie potrafił j ą  także uspokoić; wszakże jesteśmy prze­
konani, że to zajście nasunęło p. Rogierowi wcale inne uwagi. Przypom­
niał sobie pew no ,  że przed około 1 2  laty oklaski z tych samych regionów 
zabrzmiały, ale nie za nim, lecz przeciwko niemu; one powitały słowa 
panów  Gendebien, de Robaulx a nawet p. Brockerc, gdy z pogardą mówili 
o panu Lebeau, o panu R o g ie r , czyli o systemie, którego ci wraz z wielu 
in n y m i ,  co teraz zkładają większość parlamentalną, wtenczas dzielnie bro­
nili. Dla pana Rogiera filozoficzne porównanie było pewnie rezultatem tego 
wspomnienia; to porównanie zrodziło w nim pewno dwie myśli,  jednę, 
i e  pomyślności tak zmiennej nie można nadto wysoko cenić, d rugą,  żc je ­
żeli znowu kiedyś stanie na czele władzy, nic wśród takich elementów bę­
dzie musiał szukać siły i podpory.

Na posiedzeniu wczorajszem izby zastępców podniósł głos p. Dubus.
Program p. Rogiera był przedmiotem głównym jego mowy. Dowodził;
że ten program wiązał króla i odbierał mu jego prerogatywy, że król wzbra­
niając się przyjąć żądania p. Rogiera, nie utracił wolności,  jak mówiono, 
lecz izby ją  był utracił, gdyby na te żądania by ł  przystał.

Pan Manisius oświadczył, że kraj jest przeciwny nowemu gabinetowi. 
Pan  Malon odparł silne zarzuty p. Manitiusa i raręczał, że ministerstwo, 
którego jest członkiem, używa zupełnej wolności i niezawisłości.

N i d e r I a n d y.
H a a g a ,  d. 2 1 .  Kwietnia. — Izba druga zgromadziła się dzisiaj jako

komitet generalny celem narady nad projektem do prawa względem warun­
kowego podwyższenia cła. (odwet przeciw Belgii.) Minister finansów i spraw 
zagracznych byli na tćm posiedzeniu przytomni. Jeżeli obrady dzisiaj się 
skończą, jak się spodziewamy, wkrótce doniesiemy o rezultacie.

^  i e m c y .
Z e  S i g m a r i n g e u .  W wielki czwartek księżniczka następczyni Ho- 

henzollern-Sigmaringcn (córka zmarłego 8. Grudnia 1 8 1 8 .  wielkiego księcia 
Karola Ludwika Fryderyka Bodeńskiego i wielkiej księżnej Stefanii) przeszła 
na łono katolickiego kościoła.

M a n n h e i m ,  d. 23 .  Kwietnia. — Na dzień 1. Maja stany są zwołane. 
Druga izba jednakże nie stanie w zupełności. Boxberg i Weinheim wcale 
jeszcze nie obierały, Pforzheim, Lorrach, Offenburg i Ettlingen, Rastadt 
nie obrały jeszcze powtórnie. Czy 6 innych dystryktów przed 1 Maja 
odbędzie wybory," jest rzeczą niepewną. Byłoby smntną rzeczą, gdyby 
6 obwodów (pomiędzy niemi mają być 4  liberalne) przy  otworzeniu zgro­
madzenia stanów nie stawiło zastępców. Pomimo tego i w^tym przypadku
opozycya może liczyć na pewną większość. Z w y b o ró w  5 7  już  uskute­
cznionych 31  należy do opozycyi,  2 3  do stronnictwa rządowego.

K i e l ,  2 1 .  Kwietnia. — Właśnie dowiadujemy się, że wyszedł najwyż 
szy rozkaz niezwłocznego rozwiązania wojska miejskiego w Rendsburgu.

S z w a j c a r  y a.
W a a d t .  — W  Echalleus zakłócono d. 19. spokojność w sposób bardzo 

zasmucający. Po za miasteczkiem jest instytut dla chorych, którym siostry 
miłosierne zawiadują. W  tym domu jest także kapliczka przeznaczona dla 
jego mieszkańców. Ponieważ zaś i inni ludzie na nabożeństwo licznie u- 
częszczali, kapliczkę rozprzestrzeniono i zaopatrzono j ą  kazalnicą. W  osta­
tnią niedzielę, w którym to dniu dość zaciętą walkę w yborow ą stoczono, 
pobiegła gromada ludzi o godzinie 9. wieczorem do tego zak ładu . wpadła 
do kaplicy i zburzyła ambonę i zniszczyła wiele innych rzeczy. Zwierz­
chność tameczna urządziła natychmiast straż obywatelską, która zajęła po 
oddaleniu się burzycieli kaplicę i od powtórnych napadów zasłaniała. Na 
żądanie prefekta wysłano dnia następnego 12  strzelców tamdofąd z Lau­
sanne.

OBWIESZCZENIE
Następnie w ym ienione d ob ra  mają być na (i.

po  sobie idące lata od 1. Lipca 1816. a ż d o  tego
czasu 1852. publicznie w ydzierżaw ione, jako to :

1 ) do b ra  C h w a ł k o w o  i K  o  I a c  i n  w  p o w i e ­
cie S z r r i n s k i m  po łożone ,  włócznie z nowg 
rolą R o d o r z ą d  zwaną i kolonią K a r l u b ,  

w t y u i  c e I u z o s l a 1 t e r ui i n n a  d z i e ń
18.  M a j a  r. b.  w y z n a c z o n y ;

2 )  do b ra  P o l w i c c  ( B o ż y  da r )  i L u b o n i e c  
w powiecie  Szredskim po łożone wraz z r o ­
bocizną kolonii J ó z e f o w a ,

w t y m  c e l u  z o s t a ł  t e r m i n  n a d z i e ń
19.  M a j a  r. b.  w y z n a c z o n y ;

3 )  d o b ra  VY i e l k  ie  J  e z i o r y  posv. Szredsk ie-  
go wraz z częścią roli R o s o  c h o w  a,  oraz 
częścią łąk w K e m p i e ,

w t y m  c e l u  z o s t a ł  t e r m i n  n a  d z i e ń  
22.  M a j a  r. b.  w y z n a c z o n y ;

4 )  dobra  M a ł e J e z i o r y  powiatu  Szreńskiego 
z wsiami H u m m e r  i Ni i c z a r n y  ś l  w raz  
z częścią roli R o s o c h o w a ,  o raz  częścią 
łąk w K e m p i e ,

w  t y m  c e l u  z o s t a ł  t e r m i n  n a  d z i e ń  
25.  M a j a  r. b.  w y z n a c z o n y ;

5) d o b ra  K e m p a ,  pow. Szreńsk iego , w tym 
celu z o s t a ł  t e r m i n  n a  d z i e ń  26.  M a j a  
r. b.  z r a n  a o g o d z i n i e  J O t e j

w  naszej sali ins trukcyjnćj  przed L r .  F r a n l z e l  
Sędzią S ądu  Nadziemiańskiego w yznaczony .

N a k tó r e  t e rmina  dzierżawienia chęć mających 
z tern nadmienieniem wz y w a my ,  iż przed ro z ­
poczęciem licytacyi kaucya  w ilości Tal. 500  z ło ­
żoną b y ć  musi,  i że war unki  dzierżawne w R e-  
g islra turze naszej podczas godzin s łużbow ych 
p rze jrzane b y ć  mogą.

P oznań ,  dnia 11. K wietnia  1816.
K ról.  S ą d N a d z i e i n i a ń s k i ;  W y d z i a ł u  I.

N a dniu  14. (26.) Maja 1846. r. sp rzedane  będą 
przez publiczną l ic y ta c ją  sądow ą w T ry b u n a le  
C y w iln y m  G ubern ii  R a d o m s k i e j ,  w mieście 
R a d o m i u ,  K ró lestw ie  Po lsk iem , zak łady  fa 
b ry cz n e  pod firmą L. E i c h m a n n  <Ł* C o m p . ,  
dziś do  sukcessorów  J o h n  C o c k e r i l l  nale­
żące, p o ło ż o n e  mi weście P r z e d b o r z u ,  o k r ę ­
gu K onieck iin ,  G ubern ii  R ad o m sk ie j ,  nad  rzeką 
sp ław ną Pilicą; sk ładające  się:

1 ) Z  fab ryk i sukna, do  k tórej należą: dom  g łó ­
w n y  fab ryczny  2-p ię trow y , m u ro w an y ,  cyn

kiom k ry ty ,  3 domy  m u row ane  I - p iętrowe, 
dachów ką kr yt e ,  5 dom ów  m urow anych  1- 
p ię trow ych ,  cynkiem k ry ty ch ,  4 do m y  m u ­
row ane  gąlaini kryte, folusz o 8  stępach, ta r ­
tak o 3  p i ł a ch ,  ze s t a jn i ami ,  w o z o w n i a m i ,  
piw nicam i sKlcpionemi , sk łndem na drZGWOj

wszystkie te budynk i  mieszczą się na obszer-  
nym  dziedzińcu muretn opasanym .

Za ob rębem  fabryki zna jdu je  się 13 dom ków  
m u ro w an y c h  dla pomieszczenia rękodzieln ików. 
W  fab ryce  znajdują się wszelkie m achiny do 
przędzenia w ełny ,  farbowania ,  postrzygania, 
wyrabiania sukna  i td . , za pom ocą k tó rych  na j­
mniej 2000 postaw ów  rocznie p ro d u k o w a ć  m o­
żna. F a b ry c e  nadaje ruch  w oda z rzeki Pilicy 
umyślnie kanałem ze śluzami sp row adzona .  
S padek  jej jest tak znaczny', że do ki lku t ęko-  
dzielni może być  zastosowaną.

M achiny na p rzypadek  niezgłoszenia się k o n ­
ku ren ta  na ca ło ść ,  mogą być  oddzielnie sp rze ­
dane.

O p ró c z  machin są wszelkie narzędzia, u te n ­
sylia i naczynia do  fabrykacyi sukna potrzebne.

2)  Z fo lw arku  wieczysto - dzierżawnego W o la  
P rzedbo rska ,  mającego rozległości m orgów  
2.03.9 p rętów  271, z tych m orgów  1000 g ru n ­
tów o r n y c h ,  reszta lasów, łąk i pas tw isk ,  ze 
wszelkiemi zabudow aniam i dw orskiemi i go- 
sp o d a rsk iem i, domem m ieszkalnym, obszer ­
n y m  o g ro d e m  f i u k t o wy m,  ow czarnią ,  o b o ­
r ą ,  szpichrzem m urow anym , s todołam i,  g o ­
rzelnią i b row arem  z npparatami.

D o  folwarku należy kopalnia kamienia cioso­
w ego ,  z k tórego  b u d o w an y  by ł bu lw ark  i Iro- 
tua ry  w W a rsz a w ie ,  i kopaln ia  kamienia w a ­
p iennego, z której kilka tysięcy k o rc y  w apna 
corocznie  Pilicą do  W a rsz a w y  spławić można.

3) Z przedmieścia W id o m a ,  na k tó rym  są d o ­
m y  fabryczne,  z oberżą ,  karczmami * (  d., 
używającego wszelkich p re rogatyw  _ miasta 
P rz ed b o rza ,  a mianowicie ta rgów , jarm ar­
ków  i p rop inac ji .

S zacunek  biegli oznaczyli na przeszło 50,000 
rttb. ś r . ; w zapłacie zajść mogą znaczne ułatwie­
nia. Zapłata  dop ie ro  w 30 dni po  licytacyi na­
stąpić może.

W s z e lk ie  w aru n k i ,  o raz  oszacowanie i b liż­
sze szczegóły przejrzane być mogą każdego 
czasu u pisarza T ry b u n a łu  C yw ilnego  i patrona 
L  c o u a R  o m a n o w s k i e g o w R a d o m i u ,  l ub

też u adw oka ta  E d w a r d a  G r a b o w s k i e g o  
w W  a r s z a w i e.

In sp ek to r  ekonom iczny , zostający obecnie 
w s łu żb i e ,  b e z ż e n n y , po s i ada j ąc y  o b a d w a  j ę ­
z y k i ,  p r agn ie  o d  S. J a n a  r. b. zna l eść  posadę ,  
jeżli b y ć  m oże, w oko licy  tutejszej.  Bliższą 
w iadom ość  powziąść można w handlu  tow arów  
m odnych  M. V e t t e r  i Spó łk i ,  na ulicy W ilhe l-  
mowskiej.

Dominium B r o d o w o  w pow iec ie Śrcdzkim  
ina 106 sztuk sk o p ó w  tucznych  na przedaj.

F a b ry k a  płócien i d e r  niżej podpisanego po le­
ca na nadchodzącą s tryżkę  owiec do b ran y  skład

d re lich ó w  n a  w ań tu ch y  
i p łó tn a ,

nadmieniając: że ws k u t e k  pom yślnych  zakupień 
p rzędzy  m o ż e  d o b r e  n a b i t e  d r e l i c h y  naj­
taniej sp rzedaw ać ,  na co zw raca uwagę interer- 
seutów.

S. Miantorowicx.
Ulica W ro c ław sk a  i narożnik starego 
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W y s o k ie j  ślachcie i Szanownej publiczności 
mam h o n o r  niuiejszcin donieść: żc daw no  s p o ­
dziew aną ,  z now ej okolicy s p ro w a d z o n ą ,  pod  
nazwiskiem S u r y n a m s k i e j  zuaną k a w ę ,  co 
ty lko  otrzymałem i takową funt po  8 sgr. sp rze­
daję: nadto polecam także najprzedniejsza kawę 
z J  a w y , funt po  7 sgr.

Zw raca jąc  uwagę S zanow nej publiczności na 
pow yższe gatunki k a w y ,  jest e n u r rz e k  o na n y, i e  
każdy konsument kaw y raczy  nośw iadczyć  ich 
dobroci zakupując  je w składzie moim.

Polecam także na jw yborn ie jszy  cukier  k o -  
l o ń s k i  w um iarkow anych  renach.

I z y d o r  A p p c l  jun . ; 
p rzy  W o d n e j  ulicy pod  liczbą 26.

S ta n  Term om etru  i  B arom etru , oraz k ie ru n e k  tria tru
te t o  znan i u .

D zień
S ta n  te rm om etru  

na jn iższy  | n a jn y  ż.
S ta n

barom etru
W i a t r

26. K n i c t .
27. -
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•30. ,,
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2. »
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